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Podróżując po pięknym Śląsku często przejeżdżamy chcąc nie chcąc przez niezliczoną ilość wsi i zmuszeni jesteśmy do korzystania z dróg krajowych, ze względu na małą ilość obwodnic 
w Polsce. Naszym oczom często ukazuje się ten sam przygnębiający obrazek: w upadłych byłych PeGeeRach dogorywają niegdyś wspaniałe i okazałe, a dziś obracające się w ruinę, lub też w znacznej części zaniedbane i często zrujnowane poniemieckie folwarki, pałace lub zamki; milczący świadkowie przeszłości. Trudno uwierzyć, że w niemal każdej wsi w XIX wieku znajdował się taki obiekt, co świadczyło o zamożności tutejszych właścicieli ziemskich. Osobiście często zadaję sobie pytanie: czy tak musi się dziać? Czy te okazałe zabytki architektury muszą być skazane na zagładę?

Po II wojnie światowej ich dotychczasowi właściciele, ze względu na sytuację polityczną, musieli je opuścić i wyjechać do Niemiec, a władze PRL-u przekazały je Państwowym Gospodarstwom Rolnym, które urządzały w nich najczęściej mieszkania dla swych pracowników. Niestety nowi mieszkańcy nie dbali o swe domostwa, co było spowodowane wieloma czynnikami, 
a te niestety bez potrzebnych konserwacji i remontów coraz bardziej popadały w ruinę.

Po upadku starego systemu i prywatyzacji majątków, nikt nie kwapił się by ratować poniemieckie dobro, przede wszystkim ze względu na ogromne koszty. A zamki, pałace i folwarki nadal niszczały i „milczały”, choć mogłyby opowiedzieć wiele o tym, czego były świadkami na przestrzeni ostatnich wieków. 

I zapewne ich historia skończyłaby się niewesoło, ale na szczęście w wielu powiatach na Dolnym Śląsku, m.in. w powiecie jeleniogórskim postanowiono ratować te jedyne w swoim rodzaju pomniki przeszłości, ogłaszając przetargi na nie.

Dzięki tej inicjatywie często potomkowie właścicieli folwarków mogli podjąć się próby odbudowy 
i przywrócenia dawnej świetności obiektów, aby mogły w różnoraki sposób służyć mieszkańcom 
i gościom. Przykładem takich inwestycji są zamek w Staniszowie oraz pałac w Łomnicy, jak również Zespół Szkół w Mysłakowicach, które podczas seminarium zorganizowanego przez Dialog Anna Malinowski w Karpaczu mieli okazję podziwiać uczestnicy, zarówno z Polski, jak i z Niemiec. 

Tematem szkolenia dla multiplikatorów międzynarodowej wymiany młodzieży byli „Ludzie 
i architektura – świadkowie wspólnej przeszłości w spotkaniach polsko-niemieckich”. Goście biorący udział w seminarium mieli okazję zapoznać się z historią obiektów w powiecie jeleniogórskim, możliwością ich wykorzystania w przeprowadzaniu wymian młodzieży, oraz z istotą pracy metodą projektu z młodymi ludźmi z różnych krajów.

Referenci Anna Malinowski i Chris Schmitz zapoznali obecnych z historią architektury i rysem historycznym Śląska, jak także podsunęli kilka ciekawych pomysłów jak można pracować podczas wymiany nad tak interesującą kwestią. Uczestnicy seminarium mogli się wcielić w role młodzieży, wypróbowując na własnej skórze kilka pomysłów, np. rywalizację o grant w dofinansowaniu inwestycji związanej z wybranym obiektem.

Warsztaty były bardzo ciekawe, lecz wycieczka autobusem po okolicy do Mysłakowic, Staniszowa i Łomnicy oraz rozmowa w wąskim gronie z „żyjącym” świadkiem czasu: Dieterem Siemsem z Berlina, urodzonym we Wrocławiu, były dla mnie najcenniejszym elementem szkolenia. 

W Kotlinie Jeleniogórskiej znajduje się wiele odrestaurowanych obiektów poniemieckich, 
w których powstały hotele i restauracje, a które zasługują na uwagę i mają szansę stać się wielką atrakcją turystyczną na skalę europejską.

Zdewastowany pałac w Staniszowie, który został wybudowany w latach 1784-1787 z inicjatywy hrabiego Henryka XXXVIII von Reuss, został wyremontowany przez rodzinę Dzida na początku XXI wieku, wraz z innymi obiektami kompleksu pałacowego; Domem Kawalera, oraz sąsiadującymi zabudowaniami gospodarczymi. Obecnie mieszczą się tu luksusowy hotel z restauracją, piękny kompleks parkowy, a w budowie jest centrum Spa i kryty basen.

Neogotycki budynek szkoły w Mysłakowicach jest żywym dowodem na to, że zabytki można nie tylko zwiedzać i podziwiać, ale mogą czynnie służyć mieszkańcom. Od 1953 roku mieści się w nim szkoła, obecnie podstawowa i gimnazjum. Obiekt był w XIX wieku letnią rezydencją pruskiej rodziny królewskiej.

Przykład pałacu w Łomnicy przekonał mnie, że wszystko jest możliwe, jeśli bardzo się czegoś pragnie. Wnuk właścicielki pałacu, Ulrich von Küster wraz żoną, nabył budowlę w 1991 roku, aby ją ratować przed zniszczeniem. Przy wsparciu Stowarzyszenia Pielęgnacji Kultury i Sztuki Śląskiej oraz Fundacji Polsko-Niemieckiej Współpracy odrestaurował nie tylko sam Duży Pałac, lecz także przynależący folwark i tzw. Mały Pałac (Dom Wdowy). Obecnie obiekty służą mieszkańcom i gościom, gdyż mieści się tu hotel, restauracja, galeria, sklep folwarczny i mają tu miejsce różne wystawy, warsztaty rzemiosła i inne imprezy okolicznościowe.

Natomiast Dieter Siems jest doskonałym dowodem na to, że pomimo cierpienia, głodu i nieszczęść spowodowanych zawieruchą wojenną nie stracił pogody ducha. Jego pasją była zawsze piłka nożna, która pomogła mu przetrwać najgorsze czasy: wysiedlenia po wojnie, tułaczki, itd.

Reasumując, warsztaty w Karpaczu po raz kolejny dostarczyły mi niezapomnianych wrażeń i wiedzy. Temat architektury był zawsze dla mnie interesujący, a teraz dowiedziałam się dodatkowo jak 
w ciekawy i zajmujący sposób można go wykorzystać podczas wymiany młodzieży. 

Ogromne podziękowania kieruję do Anny Malinowski, które rewelacyjnie dobrała zagadnienia do tematu, dokonała wyboru obiektów, zorganizowała i jak zwykle bardzo interesująco przeprowadziła seminarium.
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